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N ic  tak nie -upadla narodu, jak  nie
wola — - nic go  taik me w yjaław ia ducho- 
wio i nie poniża, jak  hraik własnego pań
stwa. Polska ,00 roku 1704 w yzbyła  się 
istotnej państwowości, zaiś od lat 125 z  n- 
r-y wicowymi półprzorwami, znosiła niewo
lę. M am y z a  sobą 214 lat w yjaław iania 
ducha u 125 lat upadlania. Przetrw aliśm y. 
W ięcej. Z  kałuży, w  którą nas cisnął los 
i własne błędy, unieśliśmy’ czystym , wrio’  
d'zony gen-jmsz narodu, iskrę puścizny dzie
jow ej P iastów , Żółkiewskiego, ii Dąbrow- 
skiego. W  głębinie serc polskich gorzeje 
znicz zapalony mocarne mi dłońmi Mieszka
I Chrobrego Bojka ■—  gorzeje, by  apow 
dorwać jeszcze kreślenie więłkich słów na 
kartach dziejów...

L ata  niewoli, jednak, zrobiły swoje. 
Niejedno .serce zm iękczyły w  błotku po
niżenia, niejedną duszę skarliy, niejedno 
czoto, m yśli 'i serce napiętnowały stygma- 
tem inieniioty.

I  stało  się tak, że w  -współczesnem 
życiu po-lskiera, jako balast najgorszy, jfl- 
ko kula u nogi, -włóczą się setki i  tysiące 
miernot, b y  każdein słowem, każdym  c z y 
nem, każdym odruchem opóźniać rozkw it 
Narodu, utrudniać żmudną, acz zdobywczą 
drogę ku promiennemu Jutru Polski.

Serca ‘Miernot..
„B itw a  przegrana —  m ówi Józef dc 

Maistre —  to- -bitwa, którą -uznaliśmy za 
przegraną", odnoś. Się k> z  jednaką słuszno
ścią do każdej walki w  życiu. Serca mier
not uznają bitw ę za przegraną, nim wejdą 
w  linję ognia —  w najlepszym razie, po 
pierwszej przegranej potyczce. „ Z e  w szyst
kich błędów —  stwierdza marszałek Foch 
—  jeden tylko jest haniebnym, a jegt nim 
hezczyność". Serca miernot lubują silę w 
bezczynności. G d y widzą zło1, załam ują ręce, 
zapełniają Świat jąlowenr stękaniem, roz
dzierają szaty  nad .przejawem zła, kraczą 
złowróżbnie, winią rząd1, ogól losy— nie de
cydują się jednak zaikasać rękaw ów  .i przy
stąpić do zwalczania zla, w  dostępnym dla 
nich zakresie.

Serca miernot...
M iernota mówi o wszystkiem , w.ie 

wszystko, zna w szystko  —  wszystkiego 
dokonałaby lepiej, j>ręd‘zcj, skuteczniej. N aj
chętniej zabiera glos w  sprawach, o któ
rych nie ma zielonegio jioj-ęoia, rozstrzyga
jąc bezapelacyjnie najskompli'ko,wafisze za
gadnienia. W szystko, c o  jest je j nie w y g  -d- 
ne, mianuje głupstwem  i bezmyślnością i 
to z reguły głupstwem  „miożkweni tylko
II nas“ , „p rzy  naszym rządzie". K rytyku je  
wszystko z niczego nie je.st zadowolona.

D la  miernoty „n  nais“  jest zaw sze naj’  
g łupiej, najgorzeji najtrudniej... Nainvny 
fzowinizin, przeinaczyła uaodw rót: u  ob
cych, gdzieś w e  w sizcchś wiecie, dostrzega 
wszystko, radosne, oelowc —  u siebie, w 
ojczyźnie, w szystko złe, smuituc, bezmyśl
ne. Szerzy  z zamiłowaniem panikę, kolpor
tuje  najstraszliwsze i najbezsensowniejsze 
wieści. W  każdym  przesileniu rządowem 
w idzi znam ię auarcihji, w każdetn wrzo
dzie społecznym  doszukuje s.ię gangreny 
organizm u, każdy -kryzys gospodarczy uzna
je  za beznadziejne bankructwo, w  każdej 
porażce widza przegraną wojnę, z każdej 
podróży zagranicę przywozi wieści o  zu
pełnym upadku powagi Polski, o> powszech
nej dla N jcj niechęci a pogardzie, luibujc 
się rv- czarnych, najczarniejszych barwach.

M artwi się szczerze fainitasmagoirją, 
którą sama w yw ołała. N ie widzi nic z te
go , co naród już, w  najcięższych warun-

M u s i m y  z w y c i ę ż y ć !
jes't to wpnoist nieznośne!
Dzień w dziień, co mgnienie od rana do nocy, sto tysięcy raizy na g y  

dzinę, miljony ludzkich megafonów m iljony żyw ych  tiąb, kroaie rozdziawionych 
[jaszcz, ogłuszają Polskę wrzaskliwem : M y . . .  m y . . .  m y . . . .  _U  nas::-, u  nais::: 
d n a s . . .

Go za „m y"?  Mów w yraźnie: Ja —  T y  —  O n . .  Go za „ u  nas"?
Jasno i szczerze: El mmii — u Ciebie —  u N iego*...

W  pojęciu „m y" . - dumie świadom ej zbiorowości kryje  się źródło nie
spożytej mocy, gd y jest ono. ow e „m y " , zespoleniem sił jednost-ek, idących spo
łem bronić cz y  z doby wiać, g d y  w  owem „m y" tai się potęg a wspólnie podjęte
go  dzielą —  ale w  pojęciu tein, mieścić *>ię może zarazek najstraszniejszego ma
razmu, znamię upadlającego bez czynu, gd y zaczyna saę w  inistycznem, n ieu ję
te m, nic-u chw yt nem „m y " ii ;,u  nas" noz La piać własne niedołęstwo, własny bez
wład, niechlujstwo własnej m yśli, atrofję własnej woli, drobiny własnych prze

winień.
O siągnięto ooś -—  natychmiast sto tysięcy nierobów, wypinając piersi 

w rzeszczy clieflplrwłe: m y . . .  m y . . .  m y ,... N ie z radości osiągnięcia1, a
z chęci ustrojenia w  źdźbło niezasłużonego wawrzynu, własnych, pustych gło
wili. Poniesiono .porażkę —  i znow u, niezwłocznie, sto  tysięcy nierobów1, _ nić 
pnzyczy mających się niczem do dzieła, niezdolnych do niczego, prócz płaskiej, 
jak  blat kawiarnianego stolika, krytyki, lamentbje .płaczliwie: bo to  u n a s . . .  
u nas. . .  u nas. . .

I  nie pom yśli jeden z drugim1, ze to zw ycięstw o osiągnięto bez jego  udzia
łu, że kryjąc się w zbiorow em  „m y "  popełnia wew nętrzne fałszerstwo, że ta poraż
ka, którą zwala, faktem  lamentu, eliminując się niejako, na nieuchwytne „ u  nas" 
poniesiioną została w  części* t d,ziięki jego, pasorzytniczcj bezczynności.

Umorusani duchówo płaczliw cy lubują się w  roztapianiu władnego osobi
stego, prywatnego niedołęstwa i gnuśności ducha, w  m istycznem „m y " t :,u  nos"
które z a  n i c h  odnosi tryum fy 1 i c h  rzekom a rozgrzesza z bezwładu i po-
■rażk’. *

W  odmętach -swojsltego zupełnie, powierzchownego, płytkiego a grząskiego 
demokraty z mu, pojmiowanego tępo a  niefrasobliwie, utopiono jednostkę, rozgrzesza
jąc się zgóry, serdecznie a  starannie, z konieczności osobistego jnysiliku.

I  uto dzień w  dlzten, od rana do nocy, sto tysięcy ra z y  na godzinę, mjljiony ludz
kich m egafonów, m iljony żyw ych  tub, krocie rozdziawionych paszcz, ogłuszają Pol
skę wrzasikliiwem: M y . . .  M y . . .  M y . , . U  n a s . . .  U  n a s .. .  U  n a s . . .

Czas sko ń czyć! Z mętnej fa li ludzkiego zbiorowiska należy wyciągnąć C Z Ł O W IE 
K A , zbiorowe „ M y “  rozbić na miljon składających je  jednostek, aby. na kalżdej z  nich, 
spoczęła drobina winy, czy zasługi. N ie ,.my“  tw orzym y życie, a ja , t y .  on —  nie 
„u  nas" jesi źle, c z y  dobrze, a u mnie; u ciebie, u  n iego. . .

„N ie  leg jony rzym skie zd ob yły Galje, ale Cezar. N.ie żołnierze -kartagińscy 
w zbudził trw ogę w  Rzym ie, ale Hannibal. Nie falanga macedońska dotarła aż do 
Indyj, ale Aleksander. T o  Fryd eryk II , przez siedem la!t bronił P ru s przed trzema 
naj większe mi potęgami Europy, a nie żołnierze pruscy". T ak  pouczał W ielk i z 
wielkich -—  Napoleon.

Z  odmętów bezosobowego „m y "  w yłow ić trzeba jednostkę, a  w yłow ić po to>, by 
św :aidomą zadań i obowiązków, świadomą swej osobistej odpowiedziałnośc-i, sprząc 
z  liwlijonem innych jednostek, w -potężne, tw órcze, wielkie „M y ".

Pow stać musi „rny‘ ‘ złożone z setek tysięcy „ ja "  —  , , ja“  świadom ych sw ej od
powiedzialności za każde podjęte dzieło, gotow ych do* pracy bez czekania na o- 
krzyk zachęty, podejm ujących w alkę z każdem dostrzezonem złem, wsjłierającyoh 
ochoczo- każdy tw órczy w ysiłek, ufnyicli w -m oc własnego -ducha i własnej woli, kar
nych 1 posłusznych nakazom wodza, świadomych, iż faktem  sw ej przynależności dio 
zbiorowiska odpowiadają za  w ynik  jego pracy.

SzGzeznąć must „m y "  nieuchwytne a  tajemnicze, na. którego barki składa się 
wyniki własnego bezwładu myśli, bez czy nu u woli, gnulśnośei serca i mierności ducha.

W  życie  polskie w ejść musi, i  żyoiem polskim  owładnąć, falanga wojowników, 
w ojowuików niestrudzonych, niezłomnych a karnych, wojow ników  wyznawanej lnie i, 
w yznawanej w iary.

Bowiem czeka nas walka. Bezwzględ-ma i twarda walka na każdym  polu.
A  miy nm sim y zw yciężyć!

E vert.

fcach, dokonał, dostrzega doskouale i  w y
olbrzymia potężnie wszystko, czego dotąd 
nie zdziałał...

Serca m ia r n o t . . .■
„Dzisiejszem u jxikoleniu —  poucza 

Ford  —  potrzeba głębokiej wliary, głębo
kiego przeświadczenia, że w szystko  moż
na urzeczyw istnić" —  ynicrnota ma dla 
każdego (poczynania uśmieszek zwątpienia. 
B rak je j promiennego zaufania w e w ła
sne siły, w  zasoby własnego namodu.

„K arność stanowi zasadniczą silę", li
czy  zwycięzca w  najw iększej z wojen 
świiata —  Fochę —  źródła zw ycięstw a, to 
„obow iązek 'i karność" , wym agające {we
dług K e t tle ra) w ied zy i rozsądku. „ L e 
nistwo umysłu prowadzi do mekarności, tak 
samo, jak  nieposłuszeństwo" (Fochę). Ser
ca miernot są leniwe -i miepoishii&zne.

M iornóty są wypełnione frazeologią. 
N akłujcje ich -szpilką, a  tryśmie fontanna 
frazesów —  świdrujcie świdrem najgrub
szym —  nie doświdrujecie się stru-myka

czj nu. M ężczyzna m ów i: zrobiłem. Mier
nota jedynie- zrobiłbym.

Niewiara we własny naród, nieufność 
w e własne siły, panikarstwo, posunięte do 
przesady najjaskraw szej, ustawiczne pod
kreślanie istniejących braków , p rzy  upoir- 
czyw em  niedostrzeganiu dzieł dokona
nych, zwalenie w szystkich w in na rząd
i ogól, ogądzlanie w  czambuł w szystkiego 

niedogodnego, pycha, nie dozwalająca się 
przyznać, iż czegoś się n ie  wie, nie rozu
mie, czy uie umie, oto cechy serc mier
not.

W spółczesne ż jc ie  jest walką. Prawa 
tej w alk i nie są zbadane jeszcze, Intęres 
jednostki ustąpić musi zaw sze —  zed in
teresem ogółu. N ie wolno porni -iem nie
wiary, biernym oporem nieufności, nagina
niem faktów  życia pod kątem  widzenia 
własnego chw ilow ego jnteresui, utrudniać 
pochód Polski.

Joli 'de F leu ri —  u-ajjniedołężisi-iejsizy 
minister niedołężnego, obłudnego i mier
nego kiróla, •—• Joli de Fleuri, generalny

kontroler finansów Ludw ika X V I, wyrażał 
publiczny żal i’ zdziwienie, iż tńe wydano 
dotąd „najpożyteczniejszego praw a", na
kazującego ludziom pod grozą surowej ka
ry, utrzym ywać sw ą ciekawość w „należ
nych granlicach" i zabraniającego rm mó
w ić, pisać 1 dyskutow ać o  rzeczach, „prze 
wyzszających ich rozumienie".

Praw o laiki-e nie byk> nigdy, nigdy 
nie będzie i nigdy nie iroze być wy
danie.

A  szkoda jednak, iiż mie można za
grozić nim 1 opanować serca miernot.

W  Polsce nie jest „majilepiej", mie 
jest tak  „dobrze", jaik by ć  powinni o, —  nie 
jest nawet taik dobrze, jakby być mogło. 
A lć  jest lepiej, niż by&>, lepięj, niż by1 być 
m ogło. Resziba zależy od nas.

Od1 serc mężczyzn.

U podstaw mocy.
{uwagi o reformie wychowania fizycznego 

w  szkolnictwie średniem),

II.

Pow iedzm y sobie odraz-u, szczerze i  
otw arcie, po za kilku, czy  kilkunastu szko
łami po lskiem i, czyniące mi częściowo1 o- 
wocne, a  częściowo spazmatyczne w ysiłki 
wychow awcze, przeciętna, normalna, na
wet przeciętna dobra ii bardzo dobra szko
ła  polska jest ty lk o  Uczelnią. W szystkie 

1 jej organa powstały 1 zastoscniane są dio. 
oelów nauczania (nie negujem y b y  naj miej, 
,iż z faktu „nauczania" pośrednio w ypływ a 

„pewien efekt w ychow aw czy) —  organa zaś, 
nominalnie ściśle wychow awcze, są w  czę
ści fikcją, w  części organami adminjstra- 
cyjnemi, a w  części tylko, kuszą się o 
ufa ni ko w c  wycho wywan ie.

N ie w ypływ a to  bynajmniej ze zlej 
woli, czy  niechęci podjęcia zadań. Fopny- 
stu jest to  wynikiem struktury szkoły, na
danego jej programu, warunków matarjal- 
nych w jakich egzystuje, stosunku wresz- 
ai-e, do niej społeczeństwa. , Szkolntcfcwo 
czeka z -utęsknieniem swego Wficlkięgo 
Reform atora, któ ry będzie zarazem  bu
downiczym N ow ego Ładu, przez stworzenie 
nowego, zdnowszego, mocniejszego typu lu
dzi, których wyhoduje odrodzona szkolą.

Zadaniem szkoły jest nic innego, jak 
praca nad kształtowanie ni doskonałego o- 
bywateia, doskonałość zaś obyw atelska, 
składa się jednako z  prawości jak i tężyz
ny duchowej. Kształtow anie charakterów 
drogą perswazji i tłomaczeń —  jest środ
kiem miłym, spokojnym i . . .  małe skutecz
nym. Cel ten 'osiągnąć można jedynie dro
gą czynu, drogą urabiania myśli i woli 
przez ciągłość 00dziennych realnych, na
macalnych przejaw ów  bieżącego, ży d a . Ca
łokształt pracy szkolnej rozbić się daje na 
dwa kom pleksy: pierw szy —  to zasilenie 

przyszłego doskonałego obyw atela odpo
wiednim zasobem w iedzy —  wyniiik wycho
w aw czy osiąga Się tutaj pośrednio, przez 
należyte urabianie umysłu; pojęcia pew
ne i poglądy zostają wyded-ulcowiane z ro
boty m yślowej, jest to niejako „ideologja" 
prawości obyw atelskiej. Kom pleks drugi 
—• to bezpośrednie urabianie charakteru, 
drogą praktyki, na-ocziiych, codziennych, 
ciągłych -czynów. O ba te  'kompleksy stać 
w inny na jednym poziom ie— - pierw szy, to  
kształceniowy wysiłek szkoły , drugi —  to 
w ysiłek w ychow aw czy, -osiągany najlepiej 
przez l .  zw . wychow anie f-izyczne.

W ychowanie fizyczne, po  za  jedyną 
może szkolą W ł. G iżyckiego, traktującą je 
równorzędnie z innenu sw e  mi zadania
mi (-uzyskano w niej, dzięki temu, w  dzie
dzinie rozw oju fizyczn ego  w yniki znacz
nie lepsze od przeoiętnych na Zachodzie 
Europy) traktowane jest stale  ja-ko rze- 
ciorzędny przejaw  działalności szkoły. Sta
le zaś wychowanie fizyczne pojmowane
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jest w  jego najwęższym , cielesnym zakrę
cie, z 'pominięciem znpelnem i  njęuśwjado- 
miennem 6obie jego p r  z ę w ąż a ją c ęg o, w y 
chowa czego znaczenia.

W yoho w w i,e fizyczne, sgiroivadzone 
powszechnie niemal do gimnastyki, w  naj' 
lepszyjm raz;e, o iłc, dzięk: niedostatecz
nym kw alifikacjom  nauczyciela, nie ogxa- 
uicza się dęi jałowych pmuszeń, czy  jedno' 
stimnnego wyrabiania mięśni, ma na celu 
jedynie cielesny, rozw ój ucznia, gdy tym
czasem, powtarzam, fizyczny rozw ój jest 
jednym tylko  z osięgnięć racjonalnego w y
chowania fizycznego.

W ychowanie fizyczne jest przede- 
wizystfciem szkolą charakteiu i  woli; win
no ono psychJcznie przygotow yw ać czło
wieka do codziennej walki życiowej, uod- 
parniać go  na porażki i trudy. „I3ziś bar
dziej niż kiedykolwiek —  twierdzi Lcdęnt

—  rozumiemy, ie  znaczenie wszystkich 
fnrni wycbowainia fizycznego polega na 
tern, aby móc posługiwać się naw tm i mię 
śiiiann z większym skutkiem, przy mniej
szym nakkidzic encrgji, w czynnościach 
życia  powszedniego, przejawy którego są 
nierozłączne z akta im woli‘‘ .

Jeżeli w yciinw a nic fizyczne ma ^tać 
się, po za swym  znaczeniem cz} unika roz
woju cielesnego, świadomym aktem woli 
w ychow aw czej, środkiem urabialna serc i 
charakterów, podlec mus: ■■ słotnemu wy 
wyższemiu w hierarchy prac szkolił) cli, a 
zarazem zasadni czemu rozszerzeniu ra,ni. 
Poszczególne cząstki wychow ania fizycz
nego rozsiane dotąd pod 'różnenii nnany, 
po całym ■programie, po wtykane weń, jak 
drzazgj, muszą zostać zebrane razem, w 
jedną skoordynowaną całość.

(D . n.}.

P r z y s p o s o b i e n i e  w o j s k o  we.
A . H U F C E  S Z K O L N E .

H U F IE C  M I Ę D Z Y S Z K O L N Y  P . W .

H ufiec M iędzyszkolny p. w. jest uaj- 
starszą 'organizacją p. w ., na terenie szkol
nym  w  W arszaw ie. Pow stał jesienii w  
1922 r z in icjatyw y oficera iustrukcyjmego 
kpt, A ndrzeja Stracha. W  owym  czasie 
był jedyną organizacją, w  której można 
było prowadzić pracę przysposobienia w oj
skowego wtór ód młodzieży szkolnej. —  
Poziom wyszkolenia był stosunkowo niski, 
wskutek braku broni, przybo*-ów ćwiczeb
nych oraz instruktorów. Jednakże kpi. 
Strach, pełen mczmordow anej cnęrgjii, za
palony do jdei p. w . zdołał przezwyciężyć 
setki trudności i przeszkód, staw iając hu
fiec m iędzyszkolny na wysokim powpipie. 
W  roku szlt. 1922/23 H ufiec między szk. 
składał się z 2 komp.: i-ej podoficerskiej, 
w  której skład wchodzili absolwenci obo
zów  letnich i 2-ej rekruckiej. Szefęin komip. 
poidof. był M ajewski Tadeusz, który do 
dnia dzisiejszego pracuje w Hufcu mię- 
dzyszk. 1 obecnie pełni fuukcje komendan
ta tego oddziału. Poziom  swój hufiec 
zawdzięcza głów nie p. Majewskiemu., 
który' z rzadką wprost energją i odda
niem się sprawom P . W .,  pracuje bezin
teresownie. a zniesłabnącym zapałęm w  huf' 
cu międzyszkolnym. W  miarę rozwoju 
piracr p. w . na terenie szkól warszawskich 
Hufiec międzyszkolny zmieniał swą rolę.—  
Z  organizacji, ćw iczącej surowy materjal 
stał się centrum wyszkolenia instruktorów.

P rzez cały czas sw ego wltaienia H ufiec 
międzyszk. był kadrą instruktorską dla 
obozów letnich, dostarczając obsady druży
nowych, d-ców plutonów, szefów kompanij 
dla poszczególnych obozów. 'Przez cztery 

pół łat swej działalności przez Hu
fiec pi zeszło około 2000 łudzi. Grupował 
011 zaw sze młodzież chętną do płacy 
p. w . ,  dzięki czem u wyszkolenie, oraz 
duch by ły  zaw sze na dobrym potomne. 
Z  H ufca międzyszk. znaczna łfliość chłopców 
przeszła do S zk oły  ■ podchorąży oh, dając 
doskonały materjai na oficerów, między 
munemi przymus Podchorążówki T yszka 
Zbigniew. Grzmiełcwski Tadeusz, zasłuże
ni instruktorzy, H ala M ieczysław , Otfi- 
nowskl Zbigniew 1 \1i1elu innych.

Obecnie H ufiec Międzyszk,' jest od
działem instruktorskimi, składającym się z 
absolwentów obozów p, w. bądź uczestni
ków, którzy- przeszli wstępne wyszkolenie 
w  hufcach szkolnych. Ćwiczenia i' w ykłady 
mają na cełu wyszkolenie samodzielnych 
i fachow ych instruktorów w  zakresie sek
cji 1 drużyny. Oficerem  linstrukcyjnym jest 
p. kpt; Wyzmisiki, komendantem Iiu fca  Ma
jewski' Tądeus®, szefem kompanji W .i1- 
czak R yszard; z pośród instruktorów, któ
rzy od łat kilku z zapaleni i ochotą 
pracują w Hufcu należy wymienić: 
Dąbrow skiego H enryka. N ow ickiego Boli- 
dsna, Grzęponsewskiego Jana, Łopatę Ka- 
genjusza. Ćwiczenia ii wykłady- odbywają

W ł. L . E Y E R T .

Z notatnika kanoniera.
(Ze smętnym nieco uśmiechem prze

glądam  kartki mego notatnika ■—  pomięte 
mocno, niicco brudne, kartki i  ol mi orskie. 
M iały one posłuiyć jako  materjal do „ L i
stów z P ola“— na pisanie ich nie starczy
ło jednak czasu, ni... ochoty. A  potem mia
ły  być źródłem książki; książka ta , zapew
ne, nie będzie liiigdy' napisaną. Oddzielne 
rapsody drukowane b y ły  w  „ 5wiecie" war
szawskim, w  prasie poznańskiej i małopol
skiej— inne prace— Ważniejsze, a pochła
niające czas cały, oderwały mnie od uko
chanej niegdyś roboty pisarskiej, od situ 
mojego życia.

T cm  lepiej może, lub tem gorzęj, —  
to już nie gra roli. K ilkadziesiąt kartek no
tatn ika—  wesołych często, a czasem smęt
nych— przepojonych żołnierką, tym  „ostat
nim szalem mycli więdnących la t"  zostały 
opracowane jednak— nregdyś.— .Nimi dzie
lę się dziś— 3 dzieląc, przeżywam  raz jesz
cze mój kanomorski żyw ot, tak  miły- i 
drogi,— przezywam  chwilę, które nie wró
cą ------------ nigdy'. Zielone z czarnem patki
by ły  mi w ów czas chlubą i dumą, na waż
kich szlifach nie miałem dwóch srebrnych 
gw iazdek porucznika ■—  byłem jednym z 
t ! 11 mu szarych żołnierzy —  i jeżeli B ó g  i 
N ajświętsza Tan na nic dala 1111 zginąć 
za Polskę, to  byłem w  każdej, chwili go
tów  to uczynić z radoiścią, jako i każdy 
inny żołnierz R zeczypospolitej.

Byłem  kanomerem —  jakich tysiące 
— i jak tysiące innych kanonierów, szczy
ciłem się mym stanem żołnierskim. Zycie 
ł>yHo proste i jasne. O ficer; Słuchać —  
w róg; bić, armata: dbać w ięcej niż o sie
bie, karabin: mieć zaw sze gotow ym  do 
strzału.

A  w drugiej baterji b y ło  nas takich 
sześćdziesięciu dziew ięciu —  bowiem szęść' 
clzicsięciii dziew ięciu liczyła '.na ochot
ników. A  żyliśm y wszyscy- lepiej mźli żyją 
bracia. P rzeglądając kartki mego notatni
ka, serdeczny, miłosny, braterski uśmiech 
przesyłam  W am  tow arzysze broni.).

R edaktor^ Odpowiedzialny

się w  gmachu i na placu b. Szkoły podcho
rąży cb, a obeciue H ufiec i  oz poczynią v,y- 
m arsie W pole, aby- w  terenie nabrać od
powiedniego wyszkolenia. Stan H ufca Mię
dzyszkolnego wynosi około 50 ludni : 
byłby' znacznie większy, gd yby mc oporne 
stanowisko pewny cb dyrekcyj szkól. Sp aaw  
ność u  y  szkol cni a, duch, ożyw iający chłop
ców, dyscyplina >Loją na wysokim  pozio
mic, przyczyniając s-’ę do szybkich postę-

H ufiec Szkolny P aństw ow ej Szkoły 
Budownictwa w  W arszaw ie, założony zo
stał z początkiem zeszłego rofcu Szkolnego 
i złożony jest z słucha cy, kursów Ł  H , 1 
111 w ydziałów  drogowego1 i budowlanego. 
L iczy  on ogółem, g łów  260, a więc należy 
do najliczniejszych w  W arszaw ie, a  bo
daj, ze  ii w  (Polsce. Kierownikiem  Hufca 
jest p. instruktor Laskow ski, pełniący siwe 
funkcje, bezinteresownie, jak  rów niężuję- 
go  zastępca, słuchacz IV  kursu B . Kłosic- 
wicz. H ufiec rozb iły  jest na pięć plutonów, 
7. który cli każdy św ieży oddzielnie po 2 
godziny tygodniowo, W  gronie słuchaczy, 
uczestników P . W ., daje się zauw ażyć od
łam, negliżując}' pracę v>’ H ufcu. W iększa 
frekwencja, gorliw szy stosunek słuchaczy, 
um ożliwiłby, przy istniejących warunkach, 
znacznie w yższy poziom od obecnego. 
. . . .H u f i e c  Szkolny Seminarjum Nauczy- 

ćielskiego „Przyszłość**, założony również 
w  początku z.cszlego roku szkonego, po
siada szczególny walor, jako złożony z p rzy
szłych w ychow aw ców  w szkołach powszech
nych, a więc z tych , w  których rękach spo
czyw ać będzie kształtowanie dusz i. cha
rakterów m łodzieży. H ufiec składa- się 
z kursów I V  ii V , liczy 36 g łów , i ćw iczy 
na pozornie I  stopnia P .LW . 'Niestety na
leży stwierdzić, iż  .poza instruktorami 
1 niewielką liczbą sem inarzystów, stosunek 
do H ufca, iest conajmniej obojętny. A m  
zapału, ani chęci w ielkiej do szkolenia siię 
na przyszłych obrońców O jczyzny , zauwa
żyć wśród słuchaczy Seminairjum nie moż
na. Jako wytłom acz cni e (bo usprawiedli
wiać obojętnego stosuąku do P . W . nie 
możemy niczem) należy podkreślić oiężkie 
warunki szkoleniowe.

B . S T R Z E L E C .

Organizowanie oddziałów Związku 
Strzelecki ego na granicy Pnus W schodnich.

Pas 'pograniczny z  Prusami -Wsohod- 
nienu znajduje się pod pieczołowitą opie- 
jSitwarzyć j a knaij więcej, O ddziałów wzdłuż
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. . . w  granatowej spódniczce, białej 
bluzce, w  koronkowym  batystowym  far
tuszku, który tak  łulnę, podawałaś mi właś
nie filiżankę czekolady. Zdaje się, że b y 
ło jeszcze parę osób— mc wiem dobrze—  
pamiętam jednak, ze  7. pod rzęs rzuciłaś 
mi jedno z tych  spojrzeń, za które mam 
ochotę paść C i do nóg. Mgnienie, a mia
łem zanurzyć warga w  pachnącym, slod- 
kim, gęstym  płyn ie. . .

—  W staw aj Sław !
D rgnąłem  i zbudziłem się odrazo. 

Przebudziłem się tem rzeźkiem , pioruno
we m żohiierskicm przebudzeniem, które 
zmażuje o dra z 11 senne majaczenia, sta
wiając na nogi przytomnym, świadom} ch 
miejsca, stanu i czasu .

Karoł, rozprowadzający i dowódca 
warty w  jednej osobie, stal nade mną z 
kałabiuem na rannemu— za nimi B oy. R. 
— z łironią u  nog: majstrował coś u  ładow
nicy.

Z  oddali —  w ysoko ponad głowami, 
donosił się przyciszony fu rkot. Szła gdzieś 
eskadia.

—  Prędzej Sław — już pięć po pierw
szej .

Odrzucam koc, w ilgotny od rosy —  
zrywam  się na rów ne nogi, przeciągam 
gwałtownie, aż chrzęsly kości, nakładam 
pas, a mokrą furażkę, sprawdzam machi
nalnie naboje w  ładownicach, chwytam  
karabin, zdzieram pośpiesznie chustkę, o- 
chraniaiącą zamek od  .rosy, w yjm uję klak 
z lu fy —  raz dwa, trz y  —  karabin na ramie
niu . . .

Zniecierpliwiony posterunek, który 
mamy zluzować, poigwiziduje alarmująco...

—  Zachodź — ■ warta za mną!
Łapię  krok —  idziemy.
Posterunek przytupuje z niecierpli

w ości: każda minuta zwłoki,, to  minuta 
skradziona snu —  a  jest ju ż 1 , zaś c  pią
tej ipobudka.

—  B acz —  n o ść' —  do nogi —  
broń! Zachodź!

Wydawca": “W Ł A D Y S Ł A W - E V E R T.

Instrukcja —  irzecz wiadoma, baczyć 
głównie na drogę i amunicję— drugi po
sterunek 'po tam tej .stronie —  jednęm* sło
wem : gotow e 1 jasne.

—  W arta  za m n ą .. .
Zostaję sam . PrZedewszystkiem z 

chwilą, g d y  sylwetki odchodzących złe- 
,w ają się z  nocą w  jedną, nasyconą czer
nią płachtę, zapalam papierosa, skryw ając 
go f  rzezom  ie w  dłoni. P a lenne na w ar
cie jest s u to w o  wzbronione, wiem  o tem . 
„Pokażcie mi tak iego . . .  syna, . który, 
twierdzi,, że się nie bał nigdy*' —  powie
dział najodważniejszy z  odw ażnych mar
szałek N e y . —  Pokażcie mi taką wartę, 
która nie p a li— mówię j a . — I  obaj ma
my rację. Noc jest ciemna i cudna. Gdzieś 
na horyzoncie ludzie p o kryli szm at nie
ba krw aw ą płachtą łiuny. Z oddali donosi 
się spazmaly czny, acz cichy, łom ot. Bol
szew icy chcą wejść do miasta, a  nasze po
łów ki Ikimaczą im, że droga zajęta. 
Pozatem daleko, daleko poszarpany rząd 
światełek, a nad niemi przestrzeń Ziłekka 
przesiąknięta różem. T o  M iasto. N ad gło
wą zaw isł strop czarnego aksamitu, dzierz- 
ganego w drobne krople g w iazd . D la  na
stroju powinien być księżyc, który b y  „zlo- 
cif bagnet'* na moim kairabimlou. Bardzo 
żałuję, ale księżyca mcm a, skryła go  ja
kaś ch murka —  i bagnetu le ż  nie m a: mam 
rosyjski karabin i mól bagnet nie w łazi na 
lufę. Zresztą a r ty le r ia . ..

Żołnierka może być albo powołaniem, 
albo rzemiosłem, a'łbo clężkiem obowiąz
kiem . W  pewnych chwilach nie jest ona 
jednak niczem z  trzech —  żołnierka staje 
się w tedy poprostu musem, czem ś, poza- 
czem nie można się pomyśleć, czem ś, 00 
jest tak  T obą, jak T y  jesteś człowiekiem. 
W tedy, w  takich chwilach, chwilach naj
w yższego  nerwowego napięcia narodu i 
jednostki, każdy ruch, każde w ykonyw ane 
polecenie, nabiera specyficznej wagi i zna
czenia. Żyje  się istotnie tem, co się czyni 
i kładzie się całego siebie w  to , c o  się 
czyni. O drzucam papierosa, zarzucam ka
rabin na ramię i zaczynam  m ierzyć „rów 
nym  krokiem*' powierzony mej pieczy od
cinek. K orzystając z  wolnej prawej, ręki,

granicy. Jednakże napotyka się Zwiiązek 
ką O kręgu W arszaw skiego, który, stara się 
Strzelecki na opór ze  strony Kurpiów , któ
rzy  z niechęcią traktują wszelkie poczyna
nia w  t>m kierunku.

Kurpie bowiem sądzą, że każdy za
pisany d o  Zw iązku Strzelecki ego, k s t  w 
ten sposób podstępnie w ciągnięty do woj
ska, a nawet gdzieniegdzie, że  zaraz bę
dzie wysłany na wojnę. T o  dowodzi o  bar
dzo niskim poHomie kulturalnym i me- 
rozwiniętem zupełnie poĆzucm o by w at eł- 
skiem. W ładze szkolne w inny zw rócić u- 
w agę 131 a braki wyrobienia obywatelskiego 
1 społecznego m iędzy Kurpiami.

Nie może być w  Polsce obyw ateli, nie 
rc z umiejących, że  są Pola kama •' czego 
Polska od nich wym aga. Trzeba koniecz
nie jaknajlprędzej rozbudzić ducha obyw a
telskiego wśród Kurpiów , -którzy powinni 
przechowyw ać tradycje swoich pradzia
dów , broniących się przed najazdem 
Szwedzkim . Synow ie nie powinni zapo
minać o  czynach swych O jców  i kultywo
wać u 'siebie tradycje rozumiejącego swo
je obowiązki względem O jczyzny i jej 
Niepodległości. Pomimo apoTu ze strony 
K urpiów  1 niedawierzainiu. Komendant 
O bwodu M ławsk. oh. Jan. Skrzypek utwo
rzył nowych 6 oddziałów i nic spoczywa 
w  sw ej pełnej zrozumienia obyw atelskiego 
pracy. ■

Pam iętajm y o tem, żc p o  drugiej' stro
me granicy znajdują się całe setki oddzia
łów  przysposobienia wojskowego, uzbrojo
nych nawet w  karabiny m aszynowe, które 
mogą w razie jakiegoś konfliktu z  Niem
cami, 'wkroczyć w  N asze g ianice  a toro
wać drogę, kroczącej za nimi armji.

4 ńl-łtfÓSj/r-A-

sprawdzam czy mój bromning łatw o wycho
dzi z pochw y. R eszta „c y w ila "  w  żoł
nierskim mund-urze, każe m i jiednak po
legać więcej na braunłoigu, niż na tej cięż
kiej maszynie," spoczywającej na mojem 
ram ieniu.

Test mi cicho i dobrze.
Noc układa mi się w  mózgu w  sze

reg rym ów, w  misterne sonety, w  kas
kady dźwięków —  zda się, że brak tylko 
papieru i ołówka, b y  zapisać, utrw alić uie- 
lodje, które zapełniają mi g łow ę.

A  zarazem m yślę o Tobie, tęsknie za 
T o b ą . . .  T ak  bym  Cię chciał zobaczyć —  
u słyszeć. Równoległe z  tem jednak, z tą 
podświadomą tęsknotą za rymem, z a  T o 
bą, cały świadomy, ja , 'przemieniam się w  

v kłębek nerwów , wżerających siię w  noc, 
w  jakąś żyw ą soczewkę, ochraniającą każ
dy szm er, każdy podejrzany, czy  niepodej- 
rzany ruch 1 szelest.

W  oddali śpi M iasto. Śpi spokojne 
i ciche zajpewne— a  sjpać może, bowlemi na 
jego krańcu jesteśm y my— balerja— a w 
kolo nas dziesiątki innych baterji, baonów
i pułków— w ięc M iasto może sipać — spo
kojne, dopóki żyjem y i czuwam y m y . . .

Jest noc. Bat et ja  Ąpoczywa snem czuj
nym  i chw iejnym . Starczy mi pocisnąć 
cyngiel karabinu, by prysł sen, star
c zy  okrzyku, by  żądła reflektorów' wpi
ły  się w  niebo, a 'spiżowe paszcze dział u- 
m osły ku gwiazdom  ■—  jeżeli jednak ba
teria spoczywa— -na pozór sipokojna i  ci
cha —  to temu dzięki, że czuwam  ja —  że 
graniczne linje pozycji miarowym kro
kiem m ierzy żołnierz,— i nagle z.dłaje mi 
się, że spokój baterji, że bezpieczeństwo 
i sen M iasta, że życie T w o je, spoczywa 
na syngłu mego karabinu. Że czuwam i cho-
d'zę ja —  by mogło sipać M iasto i T y -------
że jutro może-umrę ja —  by zylo  M iasto i 
T y .  I  jest mi z tem dobrze.

Błyska ś w ia t ło . ..
—  Kto idzie?
Cisza —  światełko się z b l iż a . . .
— Stać, bo strzelę!
—  Komendant w arty!

<jD. c. n.)
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